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Refleksja nad współczesnym terroryzmem i terrorem

I.
Trzy uwagi wstępne

1. Geneza tematu. Chciałbym wyjaśnić na początku, że genezę tego tematu stanowi audycja w Katolickim Radiu Podlasie, z dnia 12 listopada br., na którą zostałem zaproszony przez panią Ewę Pankiewicz. Poruszono wówczas zasadnicze wątki obecnego przedłożenia; ponieważ jednak audycja miała tok dość spontaniczny, dlatego starałem się całość ująć bardziej systematycznie, inaczej uporządkować, a także wzbogacić, aby ci, którzy słuchali audycji, nie odbierali tej prelekcji jako powtórki, i wszyscy mogli odnieść pożytek.

2. „Refleksja". Waga zjawiska jest tego rodzaju, że nie starczy je tylko opisać, choćby najbardziej wyczerpująco, i nie mam tego na celu. Trzeba się nad nim pochylić w głębokiej refleksji, wejść na inny poziom. Dzięki światłu Ducha Świętego wyrwać się z niewoli - „terroru" - propagandy i polityki, oceniać jego jakość moralną oraz dostrzec promyki nadziei i ścieżki wychodzenia z tego, co w audycji zostało nazwane „dżumą naszych czasów".

3. Porządek pojęć w tytule nie jest przypadkowy. Logika semantyczna doradzałaby go odwrócić, przecież słowo „terroryzm" wywodzi się z „terroru", a nie odwrotnie. Szereguję w takim porządku ze świadomego wyboru, wychodząc od rzeczywistości, której chcemy się przyjrzeć i podjąć próbę jej porządkowania -przynajmniej na własny użytek. Mam przy tym na myśli rzeczywistość faktów i rzeczywistość kreowaną przez media.

II.
Terminy i pojęcia

Słowo „terror" pochodzi żywcem z języka łacińskiego. Po polsku: strach, trwoga, przerażenie, a także: straszne słowo, straszna wieść. Słowniki języka polskiego opisują terror jako: „metodę walki polegającą na stosowaniu przemocy, gwałtu w celu zastraszenia przeciwnika", albo nieco szerzej: „stosowanie przemocy, gwałtu, okrucieństwa w celu zastraszenia, zniszczenia przeciwnika". Wiele mówią związki frazeologiczne, w jakich występuje słowo terror: rządzić terrorem, stosować terror, zastraszyć terrorem, bezwzględny terror, krwawy terror, terror policyjny, państwowy, hitlerowski, rasistowski itd.

Terroryzm jest zatem działalnością określonych osób czy ugrupowań posługujących się terrorem dla osiągnięcia wytyczonego, konkretnego celu lub też wytworzenia psychozy lęku, zastraszenia, zagrożenia. Sposoby są rozliczne i niestety wynalazczość w tej mierze nie ma granic. Nie będę przytaczać nawet przykładów. Natomiast warto zajrzeć do Nowej encyklopedii powszechnej (PWN, 1988). Czytamy w niej, że „obecnie istnieje ponad 100 definicji tego zjawiska; kilkadziesiąt powstało w ramach prac ONZ, głownie przy próbach określenia terroryzmu narodowego". Otrzymujemy również bardzo istotne rozróżnienie: „Należy rozróżnić, mimo wspólnego źródłosłowu, terroryzm od terroru (aktów terroru); terror to gwałt i przemoc „silniejszych" organów państwa wobec „słabszych" obywateli, a terroryzm to gwałt i przemoc „słabszych" obywateli wobec „silniejszych" organów państwa". I jeszcze jedno ważne zdanie, choć na razie nie będziemy go rozwijać, warto je mieć w pamięci: „Akty terrorystyczne są uzasadniane różnymi ideami: politycznymi, społecznymi, narodowościowymi i religijnymi, niekiedy niewyraźnymi lub pomiesza​nymi" (s. 371).

W użyciu praktycznym zazwyczaj nie przestrzega się różnicy znaczeniowej słów „terror" i „terroryzm" i używa się ich zamiennie. Można wręcz się zastanawiać, czy świadomie nie chodzi o to, aby zacierać różnicę. W ostatnim czasie, po ataku terrorystycznym 11 września br. w Nowym Jorku i Waszyngtonie, w sposób frontalny i bałamutny eksponuje się jeden rodzaj terroru (właśnie używa się przeważnie słowa „terror"), jakby nie było innych odmian terrorów i terroryzmów ani innych wymiarów życia poza fizycznym, materialnym i czasowym.

To prawda, że atak na World Trade Center i na Pentagon był bezprecedensowo wyrafinowany, okrutny i nieludzki. Papież Jan Paweł II w tej jedynej audiencji na tysiąc, w której prosił o ciszę, i w której nie było oklasków, miał prawo nazwać wtorek, 11 września „mrocznym dniem w dziejach ludzkości" i mówić
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..dzikim okrucieństwie", ale warto zauważyć, że odniósł się od razu do serca człowieka: „serce człowieka to przepaść, w której rodzą się czasem plany nieznanej nienawiści" („Nasz Dziennik", 13 IX 2001). W tych słowach chyba wolno dostrzec sugestię co do kierunku refleksji w omawianym temacie. Można wiec pytać, czy ten akt niesłychanego zamachu na niewinnych ludzi, z przedmiotowym użyciem innych ludzi, nie miał swoich głębokich korzeni w ludzkich postawach, przyjętych lub formowanych, i w dalekosiężnie zaplanowanych działaniach? Trzeba się zastanowić, jak głęboko one sięgają, skoro dały taki owoc, a sprawcy zamiast skruchy, nie przestają zapowiadać jeszcze gorszych aktów nienawiści.

III. Terrorystyczny atak na Amerykę

Akty terrorystyczne od długiego czasu wpisywały się w dzieje naszego globu w różnych jego zakątkach: bomba zegarowa, samochód-pułapka, pocztowa przesyłka, porwanie ludzi czy pojazdów z pasażerami dla wymuszenia okupu lub określonych korzyści. Od kilkunastu lat nabrały one radykalniejszego charakteru i coraz częściej dotyczyły obywateli amerykańskich albo też ich obiektów. Przypomnijmy za „Reutersem": grudzień 1988 - eksplozja samolotu amerykańskiego nad wioską w Szkocji -270 ofiar śmiertelnych; luty 1993 - bomba w podziemnym garażu World Trade Center, ponad 1000 ofiar, potem samochody pułapki i bomby coraz częściej, aż w r. 2000 pojawiła się nowa jakość terroryzmu: atak na amerykańskiego niszczyciela w porcie Aden w Jemenie z użyciem pontonu wyładowanego materiałami wybuchowymi. Wreszcie tragiczny wtorek 11 września, może najbardziej wstrząsający dzień po 13 maja 1981 r. - oba w tej samej kategorii terroryzmu - atak na wyniosłe wieże Światowego Centrum Handlowego (World Trade Center) - wieże symbole - w Nowym Jorku, i na niedosiężny Pentagon w Waszyngtonie, centrum dowództwa .armii USA. Można powiedzieć: atak na Amerykę, a do tego atak zaskakujący i udany, jeśli go oceniać z pozycji terrorystów. Wraz z osuwającymi się ścianami wieżowców, w kłębach dymu, pyłu
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ognia popielało dumne poczucie dobrobytu, bogactwa, bezpieczeństwa i niezagrożenia supermocarstwa Ameryki. Absolutne zaskoczenie, które można porównywać z atakiem na Pearl Harbor przed 60 laty (7 grudnia 1941), i całkowita dezorientacja. Prezydent Bush, wyrwany z wiejskiej sielanki, krąży w samolocie, jego rodzina szuka schronienia. Wszyscy stracili głowę, nikt nie wie, co się dzieje i co stać się może, z której strony i w jaki sposób uderzy nieznany wróg, który odważył się zaatakować Amerykę.

Sama Ameryka nie stroniła od wojen. Prowadziła wojny obronne, ale bywała także agresorem i zaczynała wojny zaczepne wedle swoich strategicznych planów, szkoliła terrorystów, zbroiła ludobójców... Ma swoje silne podstawy historyczne trawestacja nazwy: „Szatany Zjednoczone" (Patrz H. Pająk,

Bandytyzm NATO, Lublin 1999). Ciążą na jej historycznym sumieniu ciężkie zbrodnie eksterminacji Indian, niewolnictwa i handlu ludźmi - może tu warto wspomnieć także oddanie Polski pod wpływy sowieckie, w ręce Stalina, po II wojnie światowej - ale żeby teraz, przy takich gwarancjach bezpieczeństwa, ktoś odważył się uderzyć w Amerykę, i to w samo polityczno-ekonomiczne serce, taka możliwość przerastała wyobraźnię Amerykanów. Przy całej bowiem dozie hipokryzji i cynizmu, których nie brakuje w misternie prowadzonej polityce amerykańskiej, budowanej na poczuciu siły i samozadowoleniu, są w niej także słabe strony, uchwytne dla innych mentalności, a mianowicie fatalna łatwowierność i pewna przymieszka naiwności, idącej w parze z nadmiernym zaufaniem do swoich osiągnięć i gwarancji bezpieczeństwa. (Przez te uwagi krytyczne, związane z tematem, bynajmniej nie chcę przekreślać powszechnie znanych rysów pozytywnych i cnót narodu amerykańskiego.)

To jeden z aspektów, który trzeba wziąć pod uwagę myśląc o wydarzeniu z dnia 11 września 2001 r.. wydarzeniu bardziej brzemiennym w nieodwracalne skutki, niż ktokolwiek w danym momencie mógł sobie wyobrazić. Obrazy telewizyjne, nieustannie powtarzane, były wymowne. Jak łatwo rozsypuje się to, co z dumą budowały ręce ludzkie. Widzieliśmy zszokowanych ludzi, ogarniętych grozą i porażonych tym, co się działo. Natomiast nie było sposobu, aby ukazać tragedię tych setek ludzi w samolotach, użytych jako pociski, ani tysięcy ludzi znajdujących się w zaatakowanych obiektach i w ich pobliżu czy wreszcie ich rodzin, krewnych, przyjaciół. Chyba nikt na świecie nie był zdolny uświadomić sobie, że jesteśmy świadkami wydarzenia przełomowego, i że ludzkość stanęła przed wyzwaniem, dla którego nie ma punktu odniesienia w dziejach świata.

Prezydent G.W. Bush, gdy sam wyszedł z szoku i poczuł się w obowiązku zwrócić się do narodu jako przywódca i ojciec, wypowiedział krótkie orędzie. Stwierdził zdecydowanie, że terroryści chcieli zastraszyć naród i wprowadzić chaos, Jednak to im się nie udało. Nasze państwo jest silne. Terroryści mogą naruszyć fundamenty najwyższych budynków, ale nie naruszą fundamentów Ameryki". I mylił się albo nie znał lub nie chciał powiedzieć prawdy. W każdym razie metaforę wybrał fatalnie. Fundamenty budynków zostały nienaruszone, natomiast fundamenty Ameryki okazały się w bardzo złym stanie. (Przyczynił się do tego sam prezydent, ale o tym za chwilę). W tym momencie Ameryka przestała być państwem silnym, jej obywatele przestali czuć się bezpieczni, a sytuacja pogarszała się z minuty na minutę i z dnia na dzień.

Nam, obywatelom państwa małego i biednego, ciągle walczącego o wolność i zdradzanego przez sojuszników, ludziom noszącym w podświadomości zapis ucisku, ograniczeń i bezsilności wobec władzy, trudno mieć właściwe pojęcie o wolności, jaką żył standardowy Amerykanin. To obywatel wolny,

0 zagwarantowanych prawach, człowiek - statystycznie biorąc - którego stać na wiele albo na wszystko, spokojny o swój byt, daleki od jakiegokolwiek zagrożenia. Ileż razy i w różnych sytuacjach można było słyszeć krótkie słowa, a wypowiadane takim tonem, że mówiły o innym świecie: „My, Amerykanie..." .. U nas w Ameryce..". Tam się nie mogło przytrafić nic złego. Z takim przekonaniem żyli u siebie
1 swobodnie podróżowali po całym świecie. I to przekonanie w jednym momencie okazało się pustą teorią. Wszyscy, z prezydentem włącznie, poczuli się zagrożeni i bezradni; z bezsilnym bólem i zgrozą patrzyli na to, co się stało i oczekiwali strwożeni, co dalej jeszcze może nastąpić. Ameryka przestała być Ameryką, Amerykanie - Amerykanami. Stali się zwykłymi słabymi ludźmi, pogrążonymi w żalu i aż żałosnymi w tym niemal groteskowym przejściu od zadufania w sobie i poczucia nietykalności do osaczenia lękiem i bezradnością.

Ameryka nie tylko została okryta żałobą, ale zarazem upokorzona i ośmieszona w swej pewności siebie. Niespodzianie ugodził w nią jakiś nieznany wróg i skutecznie sparaliżował. Wieże Manhattanu i Pentagon, symbole dobrobytu i potęgi, stały się symbolami kruchości tego, w czym upatrywano siłę i złożono nadzieje. Miary tej nagłej niedoli dopełniło odcięcie telefonów, komórek i internetu, gdy akurat one były tak bardzo potrzebne, aby nawiązać kontakt z bliskimi lub zasięgnąć informacji o ich losie. Potem, z upływem każdego dnia, gdy najwyższe władze zapewniały, że niebezpieczeństwo minęło i można kontynuować dawny tryb życia, na przekór wszystkiemu, odsłaniały się coraz pełniej nowe rysy w postawie Amerykanów: lęk przed zmianą miejsca, podróżowaniem, samolotami. Pustoszały lotniska, pasażerowie zwracali bilety, linie lotnicze zostały zagrożone bankructwem. Zwolnienia pracowników i finansowe gwarancje ze strony państwa okazały się konieczne także poza Ameryką i za oceanem. Co więcej, trzeba było postawić w stan najwyższej gotowości wszystkie służby, aby chronić mosty, wiadukty, tunele i różne obiekty, które ewentualnie mogłyby stać się przedmiotem terrorystycznego ataku.

Wydarzenie, które wstrząsnęło umysłami dnia 11 września 2001 r., zmieniło Amerykę i Amerykanów bardziej niż można było przypuszczać. Co więcej, dotknęło ono nie tylko świadomości obywateli Stanów Zjednoczonych, ale także zmieniło świadomość całej społeczności ludzkiej. Pospieszne budowanie koalicji politycznej i podjęcie działań wojennych przeciw terrorystom w Afganistanie przez siły amerykańsko -brytyjskie dnia 7 października nic zahamowało kryzysu bezpieczeństwa, a nawet go nasiliło. „Mroczny dzień w dziejach ludzkości", jak go nazwał Jan Paweł II, pozostał mroczny i będzie zamraczał, dopóki ludzkość nie zapragnie światła, światła prawdziwego, które świeci w ciemnościach i wyprowadza z ciemności.

IV. Stat crux dum volvitur orbis

Jest znamienne, i tego faktu nie wolno przeoczyć, że wśród totalnego zagubienia w obliczu ataku na Nowy Jork i Waszyngton, gdy nikt nic nic wiedział, laickie media od razu zaczęły snuć sugestie i obarczać winą „fundamentalizm religijny". (Zwrócił na to uwagę prof. Piotr Jaroszyński, „Nasz Dziennik", 13 IX 2001). Stało się wielkie zło, a więc winna jest religia. Na razie - islam. Wiadomo jednak, że chrześcijaństwo jest też religią, więc - można by dokończyć słowami faraona (Wj 1,10) -„roztropnie przeciw niemu wystąpimy". (Chodziło o lud izraelski, który mógłby zagrozić Egiptowi.)

Nie udało się faraonowi. Nie udało się i teraz. Bóg jest Panem. Jego jest moc i potęga. I daje o sobie znać. Bezskuteczne okazują się manipulacje. Chcę zwrócić uwagę na szczególną manipulację telewizyjną, przekazującą różne momenty i skutki omawianego ataku. Na okrągło serwowano te same obrazy: uderzenia samolotami, płomienie, dym, rozsypywanie się wież Manhattanu, popłoch ludzi... Nie pokazano jednego, że gdy kruszyły się ściany, gdy gięły się i padały żelazne konstrukcje, nad rumowiskiem, w pewnym miejscu ukazały się trzy potężne krzyże z metalowych belek, jakby je kto postawił. Były częścią oryginalnych konstrukcji (patrz „Niedziela" 21 XI, 11 XI 2001). Ledwie spojrzałem na zdjęcie jednego z trzech krzyży, przyszły mi na myśl słowa: Stat crux dum volvitur orbis - gdy świat się zmienia, krzyż stoi.

Wraz z tymi słowami przyszło wspomnienie. W 1962 r. miałem szczęście uczestniczyć w odnowieniu misji w Prażmowie koło Warszawy wraz z ojcami J. Rucińskim i J. Adamkiem. Właśnie tam w dzień zakończenia o. Ruciński polecił mi wygłosić kazanie na temat: Stat crux dum volvitur orbis. Zmienia się świat i wszystko przemija, ale wśród wszelkich zmian krzyż pozostaje. Stoi. Mamy tutaj szczególnie wymowne potwierdzenie tej prawdy. Te trzy krzyże, do których można by odnieść nazwę pewnej grupy ikon, ikon „nie ręką ludzką uczynionych", stanowią wyraziste, pilne przesłanie - ostrzeżenie. Kiedy jeden robotnik zobaczył krzyż wśród ogromnego rumowiska, a potem krzyż drugi i trzeci, to jakby ktoś palcem dotknął jego serca. Pokazał innym. Niewiele później mówił na falach eteru: „Może dla innych to zwykły przypadek, ale dla mnie to znak z nieba". Poszedł za tym wezwaniem. Jeden z krzyży ustawiono z pietyzmem na pamiątką, spontanicznym działaniem wiary tworząc miejsce modlitwy i nabożeństw tam, gdzie Bogu przedtem nie przyznano miejsca. Miał Go zastąpić pieniądz. Kapłan poświęcający pięknie iluminowany krzyż powiedział: „symbol nadziei, wiary i uzdrowienia". Krzyż znowu stał się znakiem nadziei i ocalenia, gdy zawiodły nadzieje pokładane w mamonie i w Marsie. (Bo warto wiedzieć, że w wieży na Manhattanie miało również swoją siedzibę Centrum Informacji Wojskowej.) Przed krzyżem pojawiły się kwiaty i znicze, ogłoszono i odprawiono Mszę Świętą. Niebawem sondaże miały wykazać, że 90% Amerykanów nawróciło się do modlitwy. Religijność wzrosła też w innych krajach, np. w Niemczech. To realna odpowiedź na dany znak - krzyż wśród ruin.

Gdy się ogarnia refleksją ten atak na Amerykę i różnorodne jego skutki, nie wolno pominąć czegoś, co jest jakby z pogranicza wiedzy dla wtajemniczonych. Wszyscy wiemy - z należytym szacunkiem - co znaczy Pentagon. Jednak mało kto wiedział to, co w internecie opublikowała przy tej okazji s. Katarzyna, że sama nazwa Pentagon wiąże się z pentagramem. Ten olbrzymi kompleks budynków wojskowych został zbudowany na bokach pięciokąta, pentagramu, „symbolicznejprzestrzeni, w której można kontaktować się : diabłem (...). Pentagon to budynek zaplanowany pod wpływem wyraźnie masońskich idei" (za St. Krajskim, Atak na Amerykę, 2001, s.70).

Dowiedzieliśmy się niedawno, że Prokuratura Okręgowa w Poznaniu odmówiła wszczęcia śledztwa w sprawie działalności lóż wolnomularskich w Polsce. Poznańscy prokuratorzy stwierdzili, że „brakuje znamion przestępstwa" w funkcjonowaniu Wielkiej Loży Narodowej Polski" („Nasz Dziennik", 20 Xl 2001). Poprzedni marszałek sejmu, M. Płażyński, blokował interpelacje w sprawie lóż masońskich, choć istnienie i działanie utajnionych struktur jest sprzeczne z Konstytucją. Nad całą sprawą zalegało milczenie. Obecnie, wobec takiego stanowiska prokuratury, nikogo ono nie obowiązuje i osoby kompetentne mówią, ..że działalność masonerii w Polsce dobitnie wyczerpuje znamiona przestępstwa". Nie chodzi zresztą - na razie - o Polskę, ale najpierw o masonerię jako taką. Cele są wszędzie te same, a działania podobne. Papież Leon XIII w encyklice Humanuni genus napisał: „ostatecznym celem masonerii jest zupełne wykorzenienie całego religijnego i politycznego porządku na świecie, który został wprowadzony w życie przez chrześcijaństwo (...). Podstawy i prawa nowej struktury społecznej pochodzić będą od czystego naturalizmu" (p. ks. bp Jerzy F. Dillon, Masoneria zdemaskowana, czyli walka antychrysta z Kościołem i z cywilizacją chrześcijańską, D.W. Ostoja, 2001, s. 12-13). W 1904 r. na zgromadzeniu Wielkiego Wschodu wyartykułowano, że „masoneria miała zaszczyt dać ludzkości kartę praw", czyli Deklaracja Praw Człowieka jest dziełem masonerii. Utrzymuje ona niezmiennie kierunek „walki z religią chrześcijańską i kościołem katolickim". Ostatecznym celem jest „unicestwienie raz na zawsze katolicyzmu, a nawet samej religii chrześcijańskiej" (Instrukcja Wysokiej Wenty, 1819, p. ks. A. Zwoliński, Wokół masonerii, Kraków 1995, s. 37). „Naszym celem jest zatkniecie sztandaru na wszystkich kościołach i na Watykanie, mówił wielki mistrz loży włoskiej w Genui w 1880 r. Przyjdzie czas, gdy Chrystus, Pan Niebios, kłaniać się będzie Panu naszemu, Panu ziemi" (tamże, s.37-38).

W 1922 r. w Genewie ustalono program walki z Kościołem. Znalazło się w nim m. in. popieranie sekt i organizacji teozoficznych, żądanie rozdziału Kościoła od państwa, zwalczanie szkoły religijnej, wprowadzenie rozwodów i ślubów cywilnych. Przyjęto też specjalne zadanie: „stworzenie europejskiego chicha (...) ustanowienie Stanów Zjednoczonych Europy lub raczej Federacji świata". W tym kontekście znalazła się zachęta skierowana do Krajów Europy i USA, aby „zrezygnowały z narodowej suwerenności i weszły na drogę federacji" (J.F. Dillon, s. 15). Tu warto sobie przypomnieć, że prezydent Roosvelt, mason wysokiego stopnia, zawsze mówił: American Union, a nie United States, Unia Amerykańska, a nic Stany Zjednoczone. (H. Pająk, jw. s. 46).

Otóż właśnie „masoni byli głównymi twórcami potężnego państwa amerykańskiego - pisze ks. A. Zwoliński - do czasów współczesnych w USA jest najliczniejsza na świecie grupa masonów i wynosi ponad 3 min członków" (s. 77). Stamtąd również się wywodzi idea globalizmu, czyli rządu ponadpaństwowego: Globalny Rząd Świata, Globalny Fundusz Walutowy, Bank Światowy. Chrześcijańską ideę jedności zastępuje się nowym, ogólnoświatowym totalitaryzmem, panowaniem światowej oligarchii finansowej na bazie czystego ateizmu. Na straży „nowego porządku" postawiono Międzynarodowy Trybunał Karny (ICC), którego powstanie Kofi Annan powitał jako „wielki krok naprzód w marszu w kierunku ustanowienia uniwersalnego prawa człowieka". Te „prawa człowieka" nie pochodzą od Boga, lecz od prawodawcy ludzkiego i kto im przeciwstawi Prawo Boże, będzie podlegał temu Trybunałowi. Na razie poczuli się dotknięci w swoich „prawach" homoseksualiści i wnieśli skargę na Jana Pawła II w Amsterdamie, gdzie zapewniono: „Będziemy rozpatrywali ten wniosek i powinno być stwierdzone jak i w jakim stopniu podburzanie miało miejsce" (tak określono uwagi Papieża o marszu homoseksualistów). („Nasz Dziennik", 27-28 X 2001, 1012000).

Już wc wrześniu 1979 r. ¡VI. Baroin oświadczył oficjalnie: „Godzina masonerii wybita. Mamy wszystko, co potrzebne w naszych lożach, ludzi i metody... O ile masoneria nie powinna być nigdzie widoczna, masoni powinni być obecni wszędzie. W partiach, w związkach zawodowych, w stowarzyszeniach, spółkach, towarzystwach ubezpieczeniowych". (A. Dc Lassus, cyt. za ks. A. Zwolińskim, jw. s. 43). Jest to sposób wcielania w życie tzw. metody rządów „szarej eminencji": być doradcą, ekspertem, zaufanym profesjonalistą. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, godzina masonerii wybiła u samych początków. Ich „struktura polityczna wywodzi się z masonerii i jest jej podporządkowana' (Arnaud dc Lassus, Masoneria -intrygująca tajemniczość, Paryż, 1993 s. 25). Większość amerykańskich prezydentów była masonami pochodzenia żydowskiego, i grupy żydowskiej oligarchii finansowej, handlowej i przemysłowej zawsze znajdowały sposoby, aby ich dyscyplinować, np. afera wokół Clintona celem wymuszenia polityki pioizraelskiej (H. Pająk, dz. c. s. 151 ns).

W świetle powyższych refleksji i mając w pamięci uporczywe oskarżanie religii za atak terrorystyczny, czy nic należałoby go widzieć w szerszej perspektywie? Może i terroryści Osamy bin Ladena są tylko narzędziem?

Polityka się zmienia i świat się kręci - krzyż stoi. Dodać trzeba: zwycięży. Za naszych dni wzywa do refleksji i opamiętania.

V. Za kulisami walki z terroryzmem

Wypada teraz wrócić do wspomnianego orędzia prezydenta Busha, że Ameryka to państwo silne, że ..terroryści mogą naruszyć fundamenty największych budynków, ale nie naruszą fundamentów Ameryki". Wypada także jeszcze raz powtórzyć, że właśnie fundamenty Ameryki okazały się w złym stanie i tej sprawie poświęcić więcej uwagi. Otóż zgodnie z wymową faktów trzeba stwierdzić, że Ameryka, w której każde przemówienie prezydenta kończy się apostrofą do Boga, w swojej polityce i ekonomii zdecydowanie odchodziła od Boga. Przy znaczącej religijności szerszych warstw społeczeństwa, sfery rządzące i finansjera, metodą różnych nacisków, sterowały ku czystemu ateizmowi, eliminując Dekalog, a nawet prawo naturalne w imię „praw człowieka". Cele polityczne i ekonomiczne stanowiły rację do przekreślania Prawa Bożego i niszczenia moralności. Jan Paweł II napisał: „wartość demokracji rodzi się albo zanika wraz z wartościami, które ona wyraża i popiera: do wartości podstawowych i koniecznych należy z pewnością godność ludzkiej osoby, poszanowanie jej nienaruszalnych i niezbywalnych praw, a także uznanie „dobra wspólnego " za cel i kryterium rządzące życiem politycznym " (EV, 70). Już we wprowadzeniu podkreślił, że ,,każdy człowiek szczerze otwarty na prawdę i dobro może dzięki światłu rozumu i pod wpływem tajemniczego działania łaski rozpoznać w prawie naturalnym wypisanym w sercu (por. Rz 2, 14-15) świętość życia ludzkiego od poczęcia aż do kresu". Dlatego „każda istota ludzka ma prawo oczekiwać absolutnego poszanowania tego swojego podstawowego dobra". Podczas audiencji przypomniał te prawdy panu Bushowi. Powiedział także, że „świat patrzy na Amerykę z nadzieją" i że „Ameryka może pokazać światu drogę przyszłości rzeczywiście ludzkiej" („Nasz Dziennik" 24 VII 2001). W niespełna dwa tygodnie później prezydent zapomniał o słowach papieża i obietnicach z kampanii wyborczej, zgodził się na to, że ludzkie embriony będą służyły do eksperymentowania w poszukiwaniu leków. Dzieci poczęte będą traktowane jako „surowiec biologiczny" w badaniach, a koszty badań będą pokrywane z budżetu federalnego („Nasz Dziennik" 11-12 VIII 2001 oraz 05 XI 2001).

Niemal natychmiast nastąpiła odpowiedź: atak terrorystyczny. Niezależnie od wszelkich ukrytych mechanizmów jest w tym pazur szatana: jego nagroda. Zawsze dobrze doradza, obiecuje i pokazuje „najlepszą" drogę wyjścia z kłopotów, ale potem nie pieści. Ojciec kłamstwa po swojemu wynagradza tych, którzy go słuchają i idą drogą kłamstwa. Bush, który mówił o fundamentach Ameryki, sam w nie uderzył w sposób zasadniczy. W ciągu kilku minut ukazała się cała jej słabość, że jest to kolos na glinianych nogach, ponieważ jej siłę budowano na wartościach fałszywych: pieniądz, sukces, komfort, seks i masońska wolność. Ta wolność to niezależność od wszelkiej władzy: Boga, króla, Kościoła, ojca, małżonka, a także od prawdy (patrz Zwoliński, dz. c. s. 44), czyli deprawacja i demoralizacja społeczeństwa, ośmieszanie prawdziwych wartości i bezkarność przestępców (ks. H. Czepułkowski, Antykościół w natarciu, s. 38 i 39), niszczenie wiary, a w szczególności katolickiej. „Chcąc wytępić katolicyzm, trzeba usunąć kobiety (...), że jednak kobiet ze społeczeństwa usunąć się nie da, należy je zepsuć... (...) Najpewniejszym sztyletem do przebicia serca Kościoła jest zepsucie" („Piccolo Tigre" za ks. H. Czepułkowskim, dz. c. s. 60). Z kobiety zrobić bezwstydną niewolnicę męskiego seksu. Podatnym, aczkolwiek zniewolonym narzędziem w dziele niszczenia Ameryki i moralności, był także poprzednik Busha, Bill Clinton. Lekką ręką podpisywał ustawy sprzeczne ze zwyczajami i obyczajami. Wprowadził do Armii homoseksualistów i lesbijki, oni z kolei urządzili bal na jego cześć w Waszyngtonie (H. Pająk, dz. c. s. 177), a potem został skompromitowany przed całym światem. Też nagroda szatana za bezwstyd, kłamstwo, służbę komunizmowi i globalizmowi.

Nie chodzi o nazwiska, ale o zilustrowanie prawdy, że za różnymi hasłami i działaniami zewnętrznymi stoją ukryte siły i plany niezmiennie zmierzające do wytyczonych celów. W rezultacie toczy się walka zła z dobrem. Tak to określił ks. Prymas kardynał Józef Glemp w wywiadzie udzielonym zaraz po ataku na World Trade Center. Dodał przy tym: „w ostatnią niedzielę w telewizji publicznej słyszałem relację dziennikarki, która stwierdziła, że dzisiaj już się nie mówi „dobro" i „zło", bo nie ma reguł pozwalających je odróżnić, każdy musi sam wypracować własne, indywidualne kryteria" („Nasz Dziennik" 13 IX 2001). „Musi", ale właściwie to nie może, bo tak naprawdę to musi przyjąć kryteria i oceny narzucane przez środki masowego przekazu, a przejęcie nad nimi kontroli przez masonerię jest zadaniem programowym w walce z Kościołem i ładem moralnym. Temu samemu celowi służy opanowanie uniwersytetów i kreowanie autorytetów na każdą potrzebą, ponieważ masoneria już w 1803 roku ogłosiła się „instytutem wychowawczym całej ludzkości" (por. Zwoliński, dz. c. s. 45).

Rola środków przekazu, zawłaszczonych przez jedną siłę, ujawnia się w sposób specjalny w walce z terroryzmem. Szumne slogany: Ameryka, nasi przyjaciele i sojusznicy, wszyscy stoimy w jednym szeregu, aby wygrać wojnę przeciwko terroryzmowi, nie będziemy czynili różnicy między sprawcami zamachu a tymi, którzy ich ukrywają itp., a te szumne slogany i determinacja, z jaką się mówi o walce z terroryzmem, chcąc nic chcąc odsłaniają drugą stronę medalu: walka z terroryzmem staje się globalnym terrorem. Można pytać, dokąd to prowadzi, ale w mediach nic ma wątpliwości, że to sprawa najważniejsza.

Na antyterrorystycznej konferencji w Warszawie zebrali się szefowie państw środkowej Europy. Zobowiązali się do wspólnego frontu, aby „terroryści nigdzie nie mogli czuć się bezpiecznie (,,N. Dz." 07 XI 2001).

A przecież terroryzm, mając podatny grunt w okaleczonej ludzkiej naturze, zazwyczaj jest reakcją „słabszych' na terror „silniejszych' i rodzi się za podszeptem wspólnego przywódcy - szatana, który zawsze prowadzi do zła. „Od początku był on zabójcą (...) i ojcem kłamstwa" (J 8,44).

Wszystkim głosicielom absolutnego obowiązku walki z terroryzmem trzeba by przypomnieć słowa Chrystusa o wyjęciu belki z własnego oka. Ilu formom terroru są poddani obywatele każdego kraju?! Prym wiedzie terror medialny: wielonakładowa prasa, radio i telewizja. Pod hasłem wolności i demokracji niszczy się moralność, autorytet rodziców, nauczycieli, Kościoła, nagłaśniając mało znaczące epizody, którym nadaje się wagę absolutnie nadrzędną i którymi się zasłania wielkie afery, które się dokonują. Podejmuje się ofensywę w obronie dewiacji, związków homoseksualnych (niby „małżeństw") z prawem do adopcji dzieci, które tym samym pozbawia się prawa do normalnego wychowania w rodzinie. Sondażami „poprawnymi politycznie", zgodnie z ideologią, ustala się wyniki wyborów, stosunek do eutanazji, aborcji itd.

Terror moralny i duchowy stosowany przez media wypacza sumienia i nabawia kompleksów ludzi, którzy chcą być wierni w małżeństwie, nie zaliczają partnerów, żyją cnotliwie, wierząc w Boga, a nic w czary i o pomoc zwracają się do Boga, a nic do szatana. Wolność i demokracja, nie ma cenzury - pozornie, bo zastąpiono ją terrorem, a to jest gorsze. Cenzura skreślała słowo, zdanie, rozdział; dzisiaj przekreśla się człowieka, który nie trzyma się zasad ideologii i poprawności politycznej. A niepoprawnością jest np. mówienie o narodzie, patriotyzmie, niepodległości, dziedzictwie chrześcijańskim, etyce i moralności w polityce. Pamiętamy słynną „wykładnię" prezydenta: nic ma polityki brudnej, polityka ma być skuteczna.

Aktualnie ta skuteczność nas prowadzi do Unii. I też nie odpowiada się na pytanie: dobre to czy złe, tylko od razu wiadomo, żc Polak nastawiony antyunijnie lub krytycznie jest oszołomem, bo nie ma alternatywy. Na pewno wicemarszałek A. Lepper nie dobierał słów krytykując antypolską politykę prounijną ministra W. Cimoszewicza, ale warto zauważyć, że w kampanii przeciw tej wypowiedzi znikła sprawa narodowa, urosła natomiast sprawa obrazy osobistej ministra, człowieka spod parasola mediów, bardzo poprawnego politycznie i -„chamstwo" wicemarszałka stało się ważniejsze od Polski. Warto przy tym zauważyć, że strofując Leppera za użycie słów obraźliwych, wobec niego stosowano bodaj gorsze, a co najmniej równic niekulturalne. Czyli licencja na chamstwo - dla lepszych. W ich użyciu wyraz z tego samego słownika inwektyw staje się bardzo odpowiedni i wręcz nobilituje autora wypowiedzi.

A jakie są realia? Zjednoczenie Europy jest czymś dobrym, o ile będzie się dokonywać na bazie korzeni chrześcijańskich i pogłębiać więź duchową. Jan Paweł II mówił o tym dziesiątki razy. Jedna /jednoczona Europa jako ojczyzna ojczyzn, wspólnota oparta na Chrystusowej prawdzie i Dekalogu, a nic sztuczny twór, wynarodowionych słabych państw, ludzi drugiej kategorii, poddanych terrorowi grupy sterującej z hegemonią Niemiec, bez Boga i religii.

Nasz protektor w drodze do Unii, Helmut Kohl, wiedział, ku czemu zmierza, i nie zawsze to taił. ..Przyszłość będzie należała do Niemców, kiedy zbudujemy Dom Europejski", powiedział w roku 1995. I jakby sam skomentował swoje „propolskie" postępowanie: „Niemcy są lokomotywą europejskiego pociągu" 1996, (H. Pająk, A Naród śpi, Lublin 2000, s. 369). Granice staną się przestarzałe. Niemcy i ich potomkowie (6.200.000) przejdą na Ziemie Zachodnie i Północne bez wojny. W tym kontekście słowa Guentera Verheugena, który z Warszawy wezwał Niemców do akceptacji przyłączenia Polski do UE, przyjęte z entuzjazmem przez ekipę rządzącą, brzmią wręcz złowieszczo: „Przed Niemcami otwiera się niepowtarzalna szansa naprawienia historii." („N. Dz." 13 XI 2001). Wtedy również przedrukowano informację (za TV Puls), że nie ma procedur wychodzenia z Unii. Ta unijna Europa została nazwana „faszystowską IV Rzeszą Niemiecką" (H. Pająk, dz. c. s. 370). Tak zbudowana Unia zabierze państwom 90 % suwerenności (tamże, 369) i będzie tworem zdecydowanie ateistycznym. Prezydent Niemiec J. Rau w Gnieźnie oświadczył, że religia chrześcijańska stała się niepotrzebnym parasolem dla integrującej się Europy („N. Dz". 05 XI 2001). Premier Francji, Lionel Jospin, z Karty Praw Człowieka wykreślił słowo „Bóg" i „chrześcijaństwo". Dwaj adwokaci niemieccy w sierpniu ub. roku wnieśli petycję do ministerstwa
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wpisanie Biblii na listę książek niebezpiecznych („N. Dz." 20-21 X 2001), a minister Michael Nauman jeszcze w dzień ataku terrorystycznego domagał się zniwelowania wpływów religii na politykę rządów, „tak jak już się to stało w państwach Zachodniej Europy i w Stanach Zjednoczonych" („N. Dz." 05 XI 2001). Parę godzin później pewnie przecierał oczy, widząc jak zapełniały się kościoły w Niemczech, a na Manhattanie ludzie gromadzili się na modlitwę.

Dotykam tych spraw, aby zasygnalizować, jak wiele i jak ważnych faktów pomijają milczeniem środki przekazu, nasilając coraz bardziej propagandę euroentuzjazmu. Ile kłamstwa i obłudy za kulisami walki z terroryzmem! Deklaracja głów państw o tym, że zrobią wszystko, aby terroryści nie mogli czuć się bezpieczni, a w praktyce dawni zbrodniarze, którzy służyli w państwie terroru, mogą przychodzić na salę rozpraw pijani i w prasie o tym głucho, mogą nawet domagać się posłuchu od sądu: bo, jak ja mówię, że ma coś być, to tak ma być" („N. Dz." 27 XI 2001) i sąd ciągle ma wątpliwości komu wierzyć: świadkom
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ofiarom, czy terroryście.

Za obrazę osobistą komunisty są sankcje. Ujmie się za nim sam prezydent i sejm, politycy i usłużni mentorzy; gdy zostanie obrażony Papież, Kościół, Naród, miliony ludzi wierzących przez bluźniercze wystawy w kraju i za granicą - terror milczenia albo jakiś ateista mądrze wyłoży, że nie ma w tym obrazy uczuć religijnych czy patriotycznych, nikogo nie trzeba przepraszać, bo jest wolność, a pan prezydent przestępcom przypnie jeszcze krzyż za specjalne zasługi dla kultury polskiej. W sumie różnego rodzaju terroryści czują się u nas dobrze, a nawet jako specjaliści uczą reguł demokracji. (Nawiasem: w sprawie zamachu na Papieża ciągle panuje terror milczenia, albo mówiąc językiem komunistycznej cenzury: „nie zwalnia się" prawdy.)

Poza tym każdego dnia za kulisami walki z terroryzmem załatwia się różne interesy, bardzo dalekie od istoty sprawy, za to komuś w sam raz na rękę. Kończąc tę część wykładu posłużę się obrazem sali posiedzeń sejmu, kiedy kolorami zaznaczono rzędy foteli poszczególnych partii; na końcu był wąski paseczek bezpartyjnych i mniejszości narodowościowych. Obawiam się, czy nie tak właśnie wygląda terroryzm w stosunku do terroru, jakiemu jesteśmy poddani na co dzień. „Historia uczy - napisał Jan Paweł II - że demokracja bez wartości łatwo się przemienia w jawny łub zakamuflowany totalitaryzm ". (CA, 46). Dlatego wcześniej przestrzegał: „demokracja nie może sprzyjać powstawaniu wąskich grup kierowniczych, które dla własnych partykularnych korzyści albo dla celów ideologicznych przywłaszczają sobie władzę w państwie i rządzą wszelkiego rodzaju terrorem ".

Niestety, nasza demokracja nie uznaje wartości nadrzędnych, takich jak: prawda, honor, poczucie godności osobistej, godność osoby, sprawiedliwość, dobroć, uczciwość..., bo one mówią o Bogu i w Nim mają swe źródło. Za to posiada znakomicie opanowaną sztukę manipulacji i socjotechniki.

VI. Droga nawrócenia i pojednania

Dwa miesiące działań militarnych w Afganistanie w walce z terroryzmem. Można powiedzieć terroryzm planowo zwalcza się terrorem, siłami międzynarodowymi. A jaki będzie efekt? Zniszczenie oporu w jednym kraju na pewno nie będzie zniszczeniem terroryzmu ani terrorystów. Na dobrą sprawę nie wiadomo, kim oni są, kto nimi kieruje.

Po ataku na Amerykę ktoś od razu sugerował, że to dzieło fanatyzmu religijnego, aby rozpętać wojnę między wyznawcami Mahometa i chrześcijaństwem. Ale to chyba nie islamiści uprzedzili cztery tysiące Żydów, pracujących na Manhattanie, że z tych czterech tysięcy nikt się w tym dniu tam nie zjawił?

Prawdziwa religijność nie posługuje się terrorem, natomiast jej brak, czyli bezbożność i ateizm, może pchnąć do każdego szaleństwa. Gdy Bogiem jest pieniądz i władza, człowiek gotów jest do każdej zbrodni, aby czerpać zyski z ludzkiej krzywdy i rosnąć w poczuciu władzy na morzu krwi ludzkiej. Komisja Episkopatów Wspólnoty Europejskiej 19 września br. dała jasną wykładnię: „nie istnieje teologia terroru ani w wierze chrześcijańskiej, ani w judaizmie, ani też w wierze muzułmańskiej" („N. Dz." 27 IX 2001). Żadnej wojny nie można uzasadniać religią, wiarą w Boga. „Nie zabija się w imię Boga", woła Ojciec Święty Jan Paweł II. Pojęcie „świętej wojny", do jakiej wzywają niektórzy mułłowie, jest wypaczeniem Koranu. „Święta wojna", „dżihad" to wojna z samym sobą, wysiłek duchowy w kierunku Boga, służący uświęceniu. Do tego wysiłku Koran zachęca, natomiast przestrzega przed popełnianiem niesprawiedliwości, ponieważ „Bóg nie kocha niesprawiedliwych", a zabijanie ludzi jest czynem bezbożnym. Dozwolone jest działanie zbrojne jedynie w wypadku agresji, (por. „N. Dz." 15-16 IX 2001)

Niestety, pozostaje prawdą stwierdzenie Jana Pawła II - Evangelium vitae, 17, że „wiek XX (teraz trzeba już dodać i w. XXI) zapisze się jako epoka masowych ataków na życie (...) fałszywi prorocy i fałszywi nauczyciele odnieśli w tym stuleciu największe sukcesy". Nie zawahał się użyć określenia: „spisek przeciw życiu" i wezwał do przekroczenia wymiarów materialnych tego zbrodniczego postępowania, aby dokonać oceny moralnej, dojrzeć jego grozę w motywacjach i w konsekwencjach. (EV, 18) „Kultura śmierci" to nie tylko obozy koncentracyjne i gułagi czy terror polityczny, ale także ekonomiczny, moralny i naukowy, zamaskowany hasłami postępu i ludzkiej wolności. Ojciec Święty stwierdza kategorycznie, że „wszystko, co godzi w samo życie (...) co ubliża godności ludzkiej, (...) a także warunki pracy, w których traktuje się pracowników jak zwykle narzędzie zysku (...) wszystkie te praktyki są czymś haniebnym " (EV, 3). Wyliczając różne formy skierowane przeciw życiu ludzkiemu, stanowczo w imieniu całego Kościoła je potępił. (Użył słów: „stanowczopotępiam").

A zatem w obliczu terroryzmu, który przybrał tak straszne formy, trzeba objąć refleksją cały system terrorów zniewalających i deprawujących ludzi, wypaczających sumienia i prowadzących do eskalacji zbrodni. Działania siłowe powodują więcej nieszczęścia i cierpienia niż same akty terroryzmu. Tu trzeba wreszcie zapytać, co się stanie z wolnością człowieka i jego prywatnością - i w ogóle jaki będzie sposób na przeżycie - gdy w tak zw. „walce z terroryzmem", „dla zapewnienia bezpieczeństwa" wprowadzi się zasadę globalnego chipowania i karty magnetyczne bez obrotu gotówką? Mikroskopijny chip pod skórą, („Cyfrowy Anioł") i człowiek będzie jak pies na smyczy. „Wielki Brat", „Superkomputer", „Bestia" (patrz Ap 13,16-17) każdej chwili będzie określał jego miejsce pobytu i stan zdrowia. Szczyt terroru władzy, totalna kontrola, a argumentem za wprowadzeniem tego systemu stało się wydarzenie z 11 IX. Co było przedtem blokowane, teraz już ma zielone światła ze strony rządzących (patrz, Janusz A. Lewicki, Postępująca globalizacja a media, „N. Dz.", 24-25 XI 2001).

Pozostaje w mocy ewangeliczne „Lekarzu, ulecz samego siebie", najpierw siebie. Czyli po prostu nawróć się, zrezygnuj z terroru, wejdź na drogę prawdy i „nie daj się zwyciężyć zlu (sprowokować złu), ale zło dobrem zwyciężaj" (Rz 12, 21). Aby zło zwyciężać złem, trzeba by się posunąć do ludobójstwa, wyniszczenia całych narodów. A może komuś o to chodzi? Może ktoś uknuł szaleńczy plan doprowadzić do totalnej wojny islamu z chrześcijaństwem czy raczej krajami tego kręgu? Może ktoś za wszelką cenę dąży do globalnej władzy? Czyli tym bardziej nie daj się zwyciężyć złu.

Jedyna droga do pokoju prowadzi przez serce, sumienie, dzięki mocy łaski, a więc to prawdziwe nawrócenie, powrót do Boga i Jego Prawa, aby mogło nastąpić pojednanie. Po 11 września 2001 i po 8 tygodniach wyrafinowanej wojny, z testowaniem różnych rodzajów broni z tym większym przekonaniem możemy się podpisać pod słowami o. Anzelma Griina - napisanymi wcześniej: „Dzisiaj uświadamiamy sobie, że pojednanie jest problemem politycznego przeżycia. Bez pojednania Ziemia nie będzie miała przyszłość" (Przebacz samemu sobie, Kraków 2001, s. 8). Pojednanie, oczywiście, rodzi się na gruncie przebaczenia, dzięki któremu staje się możliwe ponowne spotkanie i współdziałanie w tworzeniu wspólnego dobra.

Tutaj już tylko wypunktuję pewne sprawy:

a) Trzeba odbudować poprawne, teologiczne sumienie, teologiczne, ponieważ o sumieniu nie można mówić bez odniesienia do Boga. Zwyczajnie się mylą, albo bezczelnie kłamią ci, którzy twierdzą, że żyją zgodnie z sumieniem, a walczą z Bogiem i Jego Prawem, o którym sumienie poucza. Miał rację o. T. Merton, gdy mówił, że kształt świata jest obrazem ludzkich sumień. Prawe sumienie pomoże odbudować poczucie świętości i nienaruszalności życia; będzie mówiło, że człowiek nie jest panem życia, nie może go ani sobie, ani nikomu zabrać czy skrócić.

b) Z tym wiąże się odbudowa godności i świętości prawdziwego małżeństwa i rodziny, kolebki życia i miłości. Szczególna rola w tym dziele przypada kobiecie. Sobór Watykański II kończąc swoje dzieło skierował 8 XII 1965 r. szczególne Orędzie do kobiet. Jest w nim przejmujące wezwanie, które przypomniał Jan Paweł II: „Pojednajcie ludzi z życiem" (EV, 99). „Błagamy was - pisali Ojcowie Soborowi - byście czuwały nad przyszłością naszego gatunku. Powstrzymajcie rękę mężczyzny, gdyby w chwili szaleństwa próbowała zniszczyć ludzką cywilizację" (Za N. Echivard, Kobieto, kim jesteś? Poznań 1987, s. 86).

Do wykonania tej szczególnej służby wobec narodu i ludzkości będą zdolne tylko te kobiety, które będą miały głęboką wiarę i prawe sumienie, poczucie swojej godności i ducha miłości ofiarnej, bo takiej uczył Chrystus.

Jezus powiedział: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości" (Mt 5,6). W psalmach wiele razy pojawia się konstatacja, że „sprawiedliwość i prawo są podstawą tronu Bożego" (Ps 89(88),14; Ps 33(32),5; Ps 97(96),2). Potrzeba sprawiedliwego prawa, opartego na prawie Bożym, bez perfidnych luk prawnych, i potrzeba ludzi sumienia, którzy prawo będą stosować sprawiedliwie, ponieważ „ On (Bóg) będzie sądził świat sprawiedliwie, a ludy według swej prawdy" (Ps 96,13).

Przez wiele lat nie rozumiałem słów proroka Izajasza: „Jeżełi okazać łaskę złoczyńcy, on nie nauczy się sprawiedliwości" (26,10). Obecnie rzeczywistość historyczna dostarczyła komentarza. Można pytać, czy będzie liczył się z prawem (i jak przygotuje się na sąd Boży) człowiek, któremu wszystko uchodzi bezkarnie na ziemi?! Dlatego nie jest krzywdą dla złoczyńcy, terrorysty, malwersanta, jeżeli stanie przed sądem i poniesie jakieś konsekwencje za swoje czyny. Krzywdzi go ten, kto go osłania i udaremnia nawrócenie, bo przecież kiedyś stanie przed Bogiem. W świetle Chrystusa pozna i sam osądzi prawdę swego życia; czy było ono zgodne z Bożą prawdą i sprawiedliwością, czy zatem może wejść do grona sprawiedliwych.

W tych kategoriach należałoby spojrzeć na lustrację i dekomunizację. Bóg daje czas na pokutę. Grzesznik powinien swoje winy uznać, wyznać ze skruchą, przepraszać Boga i ludzi oraz na ile to możliwe naprawiać wyrządzone zło i krzywdy. A więc na sprawę lustracji trzeba patrzeć nie tylko w kategoriach polityki, ale również - wiary. Dla wielu mogłaby się stać drogą łaski, nawrócenia i ekspiacji. Człowiek, który metodami terroru służył systemowi przestępczemu i był cząstką „terroru władzy", miałby szansę pojąć, że nie wszystko wolno, są progi, których nie przekroczy według swego widzimisię, partia nie pomoże, trzeba się przygotować na sąd Boży, skorzystać z czasu miłosierdzia. Ludzie wierzący powinni stwarzać ku temu warunki i wspierać zarówno proces nawracania ludzi, jak i stanowienia mądrego prawa.

Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości nie tylko pozornie, iluzorycznie, ale przez realne zaangażowanie i aktywny współudział, przyczyniając się do tego, żeby zapanowała sprawiedliwość i poszanowanie godności człowieka we wszystkich wymiarach.

c) Jedną z form owego zaangażowania podkreślił ks. Prymas w cytowanym już wywiadzie: „Musimy wspólnie dążyć do eliminacji sił, które opowiadają się za złem, które niszczą tę wielką wartość, jaką jest życie i bezpieczeństwo świata". Gdyby ci wszyscy, którzy modlą się w kościołach a nawet powołują się na wielką ilość modlitw jako dowód swojej pobożności, poszli do urn wyborczych i głosowali za tymi, którzy mają w programie obronę życia, a nie oddawali Polski w ręce tych, którzy niszczą życie, degradują i usuwają ze stanowisk obrońców życia, którzy ośmieszają moralność i świętość małżeństwa, bylibyśmy teraz bardziej bezpieczni i z większą ufnością patrzyli w przyszłość. Zaniedbanie tego obowiązku lub oddanie głosu na wrogów życia i religii, zwolenników aborcji i eutanazji, uczących postaw agresji i swobody seksualnej, osłaniających bluźnierców i lubujących się w temacie rozwiązłości - to udział w grzechu, który nieustannie rodzi złe owoce, a więc jest grzechem szczególnej natury.

d) W obliczu aktów terroru i walki z terroryzmem trzeba modlić się zarówno za ofiary, jak i za sprawców, aby się nawracali, „abyśmy - jak pisze Św. Paweł - byli wybawieni od ludzi przewrotnych i złych, albowiem nie wszyscy maja wiarę" (2 Tes 3,2). Jednak nie wolno zapominać, że to nie ilość stanowi o wartości modlitwy i naszej pobożności, ale jakość. Długie modlitwy (symboliczne „wszystkie trzy części różańca"), które nie uwrażliwiają sumienia, nie ożywiają pragnienia poznawania prawd Bożych, słuchania słowa Bożego i posłuszeństwa nauce Kościoła z pewnością są puste i mechaniczne, czyli bez wartości. Sama ilość nie jest jakością. Natomiast o jakości świadczy otwarcie na Ducha Świętego, przemiana myślenia i postępowania, coraz większa prostota, pokora, miłość, gotowość przepraszania za błędy i przebaczania - w sumie coraz bardziej świadome naśladowanie Chrystusa, który wszystko

dobrze czynił, grzeszącym i swoim wrogom przebaczał, a uczniom swoim, pobożnym, nagrodę obiecał

za taką modlitwę, która prowadzi do wypełnienia woli Bożej (por. Mt 7,21). e)  Zejdźmy wreszcie w tej naszej refleksji nad terroryzmem i terrorem do poziomu osobistego. Modlić się,

pościć - za innych, tak, ale także szczerze nawracać się samemu, czyli od czegoś gorszego zwracać się

ku lepszemu. I tutaj potrzebny jest dobry rachunek sumienia, szczery wgląd w siebie, aby poznać

siebie głębiej i skuteczniej porządkować swoje życie. Czy ja nie mam skłonności do zachowań terrorystycznych wobec męża, żony, dzieci, podwładnych? Czy jako rodzic lub pedagog jestem czujny na te skłonności u dzieci i młodzieży, aby służyć pomocą w ich opanowaniu? (wiemy z osobistego doświadczenia, że kilkumiesięczne dziecko potrafi terroryzować, wymuszać spełnianie jego woli). Dalej: moja postawa w sytuacji, gdy wiem o zagrożeniu życia poczętego albo o matce nakłanianej do przerwania ciąży?

Można by - i trzeba - jeszcze pytać o wiele spraw, takich jak: uznawanie błędów swoich i cudzych, odruchy odwetu, mściwości i gotowości przebaczania, a nawet refleksja, czy nie żyję z fałszywym obrazem Boga i nie mam żalu do Boga, że nie karze „złych" tak - no właśnie - jak ja bym uczynił na Jego miejscu...? Czyli inaczej mówiąc - nie akceptuję Bożego Miłosierdzia wobec innych.

VII. Ostatnie dwa słowa

Pierwsze to słowo Jezusa. Doniesiono Mu o krwawej masakrze, jakiej dokonał Piłat. On z kolei przywołał wypadek, jak zawaliła się wieża, miażdżąc wielu ludzi. I postawił pytanie: „ Czyż myślicie, że ci Galilejczycy byli większymi grzesznikami niż inni mieszkańcy Galilei, że to ucierpieli? Bynajmniej powiadam wam; lecz jeśli się nie nawrócicie, wszyscy podobnie zginiecie " (Łk 13,1 -5).

A zatem nie możemy tego, co się wydarzyło w Ameryce czy gdzie indziej, uważać za palec karzącego Boga. Nie wolno Boga obarczać winami ludzi, którzy źle używają wolności, ale ponieważ żyjemy w chorym świecie i wśród chorych, zdeformowanych ludzi (np. telewizja szkoli terrorystów przez filmy i propagowanie praktyk magicznych), musimy się nawracać ku Bogu, pogłębiać życie wiary. Bez zniechęcenia zło zwyciężać dobrem, ochraniać młode pokolenie przed nieodpowiedzialnym a zapro​gramowanym wprowadzaniem człowieka na drogę zła i przemocy. Zwycięży nie żelazo, ale miłość Chrystusowa w Duchu Świętym, prowadząca do nawrócenia.

Drugie to słowo Maryi z objawień fatimskich. Chrystus jest królem i wszystko zostanie poddane Jego panowaniu. Matka Boska zapewniła, że Jej Niepokalane Serce zatriumfuje. Jednak ten triumf dobra nie nastąpi samoczynnie, a zbawienie nikomu nie będzie narzucone siłą. Nie dokona się bezwarunkowo i automatycznie. Światu współczesnemu potrzebna pokuta, prawdziwe nawrócenie. Uznać Boga, a nie chcieć być bogiem. Nie chcieć dyktować, co dobre, a co złe, ale ukorzyć się przed Bogiem, za grzechy pokutować, a w modlitwie szukać siły do prostowania swoich dróg i ścieżek, „Bo drogi Pańskie są proste: kroczą nimi sprawiedliwi, lecz potykają się na nich grzesznicy" (Dz 14,10). Miłosierdzie Boże jest dla wszystkich, jednak nie przekreśla sprawiedliwości i nie zwalnia z pokuty - nadaje jej sens. Gdyby nic Miłosierdzie Boże, nawrócenie i pokuta nie miałyby sensu i byłyby niemożliwe. Chrystus jest pojednaniem i pokojem. Tylko On może „skierować nasze kroki na drogę pokoju " (Łk 1,79).
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